Leczenie hepatitis C we Wrocławiu  

Dlaczego chorzy na żóltaczkę typu B i C nie są leczeni

Marcin Murmyło 09-12-2003, wrocławskie wydanie "Gazety Wyborczej"

Kilkuset chorych na wirusowe zapalenie wątroby czeka na ratunek. Leków dla nich nie ma, chociaż są na nie pieniądze. Jeśli do końca roku nie uda się ich kupić w przetargu, możemy zostać zmuszeni do oddania 2 mln złotych Warszawie.

Chorym z wirusowym zapaleniem wątroby, którzy czekają teraz na leki, grozi m.in. marskość i rak wątroby. - Codziennie odbieramy od nich telefony - mówi Joanna Mierzwińska, rzeczniczka dolnośląskiego oddziału NFZ. - Są zrozpaczeni, że nie mogą zacząć swojego leczenia. Tymczasem przyznaliśmy w tym roku na ten cel 2,8 mln złotych. Dlaczego te pieniądze nie są wykorzystane?

Leki dla chorych miały zostać kupione po przetargu, który w listopadzie ogłosił Wojewódzki Szpital Specjalistyczny przy ul. Koszarowej. Niestety, został on rozstrzygnięty tylko w przypadku jednego leku (lamiwudyna) o wartości pół miliona złotych. Nie udało się natomiast kupić pozostałych dwóch medykamentów o wartości 2,3 mln zł, stosowanych w leczeniu WZW (pegylowany interferon i rybawiryna).

- Musieliśmy unieważnić przetarg w tej części, ponieważ jedna z dwóch zgłoszonych ofert nie spełniała formalnych warunków - twierdzi Janusz Jerzak, dyrektor szpitala przy ul. Koszarowej. - To nakazuje ustawa o zamówieniach publicznych w takich sytuacjach. Jest nam przykro, bo mnóstwo pacjentów czeka u nas w kolejce na leki.

Pieniądze na leczenie pacjentów z wirusowym zapaleniem wątroby w 2003 roku znalazły się dopiero w październiku. 800 tys. zł dał na ten cel dolnośląski oddział NFZ, który w tym celu zlikwidował wszystkie swoje akcje profilaktyczne, a dalsze 2 miliony złotych dołożyła centrala Funduszu. Prawdopodobnie jeśli nie wykorzystamy tej dotacji, będziemy zmuszeni zwrócić pieniądze do Warszawy.

- Może się tak stać - mówi rzeczniczka Joanna Mierzwińska. - Jesteśmy skrupulatnie rozliczani z tych pieniędzy. Niewykorzystane mogą zostać przeznaczone na różne cele. Jest przecież jeszcze wiele innych potrzeb.

- Wiedząc o tym, szybko ogłosiliśmy kolejny przetarg - dodaje dyrektor Jerzak. - Mam nadzieję, że rozstrzygnie się w przyszłym tygodniu i będą już leki dla naszych chorych. 

Żółtaczka zakaźna 

Leczenie wirusowego zapalenia wątroby typu B i C to bardzo długi i kosztowny proces. Terapia trwa od pół roku do roku (typ I, najczęstszy - WZW C), a nawet dłużej. Same leki to wydatek od 20 do 45 tys. zł, do tego dochodzą jeszcze kosztowne badania diagnostyczne. Z powodu bardzo długiej kolejki oczekujących na leczenie we Wrocławiu (ponad 300 osób) pacjenci coraz częściej sami decydują się opłacać kurację. Tym, którzy nie mają pieniędzy pozostaje już tylko liczyć, że ich wątroba wytrzyma dwa-trzy lata na rozpoczęcie leczenia finansowanego z publicznej kasy. W tym czasie grozi im m.in. marskość i rak. 

Dla "Gazety" prof. Krzysztof Simon, wojewódzki konsultant ds. chorób zakaźnych :

- Jestem bardzo zaniepokojony, że z tegorocznych pieniędzy nie rozpoczęliśmy jeszcze do grudnia leczenia ani jednego chorego z wirusowym zapaleniem wątroby typu B i C. Pierwotnie Kasa Chorych, a później Narodowy Fundusz Zdrowia nie przewidziały żadnych funduszy na ten cel. A kiedy po koniec roku znalazły się wreszcie pieniądze na leki, to przetarg na ich kupno został unieważniony. Martwię się, by one po prostu nie przepadły. W stosunku do potrzeb pacjentów z wirusowym zapaleniem wątroby i tak zresztą dostajemy za mało pieniędzy na leczenie, a tym bardziej na diagnostykę. Dlatego, chociaż liczba chorych oczekujących u nas na terapię ciągle wzrasta, to i tak jest znacznie zaniżona.

--------------------------------------------------------------------------------

Komentarz 

Od kilku lat na Dolnym Śląsku kolejka do leczenia Hepatitis C w terapii skojarzonej wydłuża się, osiągając niewyobrażalną w skali ogólnopolskiej długość około 750 osób! Klinika na ul. Koszarowej kierowana przez Konsultanta Krajowego (sic!) Prof. Andrzeja Gładysza jest jedyną placówką leczącą hepatitis C na Dolnym Śląsku.

Dlaczego jedyną ??? Na Śląsku przykładowo takich placówek jest conajmniej 5 (Sosnowiec, Zabrze, Tychy, Racibórz, Częstochowa). 

Na przełomie ostatnich lat leczono we Wrocławiu średnio tylko ok. 50 osób w roku, nie licząc badań klinicznych, którymi (dzięki Bogu) zapychano jakoś dziury w niedostatkach leczenia. Obecnie, przeliczając ilość pacjentów zakwalifikowanych do leczenia w odniesieniu do ilości leczeń wychodzi nam zastraszający wynik w okresie czasu oczekiwania - 15 lat! Za podobne kwoty pieniężne, jakie są przeznaczane na ten cel na Dolnym śląsku, w Warszawie przy ul. Wolskiej leczy się dwukrotnie więcej pacjentów! (Informacje - Polsat 2001 rok). Przy Szpitalu Klinicznym Chorób Zakaźnych Dzieci na ul. Bujwida we Wrocławiu pozostawione są na pastwę losu dzieci (około 60), zakwalifikowane do leczenia, które od kilku już lat nie dostają żadnej szansy na podjęcie leczenia, wszystkie pieniądze na ten cel otrzymuje co roku Klinika na ul. Koszarowej, gdzie leczą dorosłych. Dzieciaki nie dostają prawie nic, czasem tylko jakiś ochłap w postaci aneksu do umowy pozwalającego przeleczyć jednostkowe, ciężkie przypadki. 

Dziwny i niesprawiedliwy jest ten świat... a jeszcze dziwniejsze jest to, że "na podwórku" Konsultanta Krajowego d/s Chorób Zakaźnych panuje najgorsza sytuacja w odniesieniu do całej Polski. I nikt się nie zainteresuje tym zjawiskiem i nikogo te tragedie ludzkie nie obchodzą... Media sygnalizują już od dawna, że coś tu jest nie tak... i nadal bez reakcji ze strony władz centralnych i wojewódzkich...

Jarosław (Jarko) Chojnacki

Przytoczę jeszcze artykuł z 15 listopada 2002 roku, "Gazeta Wrocławska". 

Wrocław droższy
Za 2 mln zł we Wrocławiu leczonych jest ok. 30 chorych na żółtaczkę typu C. W Warszawie, za te same pieniądze, kilka razy więcej...

W połowie października dziennik pisał o zatrważających statystykach dotyczących zachorowań na wirusowe zapalenie wątroby typu B i C we Wrocławiu. To nie koniec. Okazało się, że za niezbędny do terapii lek trzeba zapłacić w tym mieście o wiele więcej niż np. w Warszawie. Dlaczego? 

Rebetron jest lekiem używanym w walce z WZW typu C. Zawiera dwa składniki - rybawirynę i interferon. Zazwyczaj sprzedaje się go w opakowaniach po 160 kapsułek pierwszego i 12 fiolek drugiego czynnika. Jedno opakowanie kosztuje - bagatela - około 5-7 tysięcy zł. Wystarcza na miesiąc, podczas gdy terapia trwa rok.

Jak już pisała 'GW', niewielu pacjentów stać na kupno tak drogiego medykamentu. Szansą jest leczenie w Wojewódzkim Szpitalu Chorób Infekcyjnych przy ul. Koszarowej. Ale, jak powiedział dziennikowi miesiąc temu prof. Krzysztof Simon, zastępca ordynatora oddziału chorób zakaźnych, chorób wątroby i nabytych niedoborów odpornościowych w szpitalu, w tym roku rozpoczęto leczenie jedynie ponad trzydziestu osób. Na swoją kolej czeka około 300. Mimo że Dolnośląska Regionalna Kasa Chorych przeznaczyła na ten cel 2 mln zł.

„Nic się nie zmieniło. Leku wciąż jest za mało” - usłyszała GW od Krzysztofa Simona.

Teoretycznie możliwe byłoby sprowadzenie leku w innej formie - zakupienie osobno interferonu i rybawiryny. Wtedy koszt byłby niższy

